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Rośliny warzywne, czy to uprawiane sposobem ogrodowym, czy! 
też hodowane: w większych rozmiarach, jako: gałąź gospodaretwa rolne. | 
go, należą przy odpowiednich warunkach do najkorzystniejszych dzie-: 
dzin: produkcyi. "We: Franeyi, "Włoszech, Niemczech zachudnich i ts d,. 
całe okolice poświęcają się warzywnietwn i zawdzięczają mu względ=| |; 


nie bardzo znaczny awój dobrobyt.  U.nas ia gałąź  produkcyi ; leży 
dotychczas odłogiem, a w każdym razie pod względem swego rozwoju 
nie może się równać z innemi krajami, „Trzeba: przyznać, żę korzyste 


nemu rozwojowi warzywnictwa w naszym kraju przeciwstawiają „się, 


przeszkody trudne do naunięcia, Już. gam klimat uniemożliwia uprawę 
szlachctniejszych i. delikatniejszych,. a tera samem cenniejszych warzyw 
w otwartym ogrodzie lnb na polu, zmusza bodowcę. do nciekania. się 
do inspektów, co-z samej natury rzeczy zwiększa koszta produkcyi i 
zmniejsza jej korzyści, Dalej niewielka siła konsumcyjna miejscowej 
ludności, względnie nie znaczna liczba zamożniejszych jednostek, nie 
wielkie, biorąc ogólnie, zamiłowanie do spożywania warzyw, utrudnia 
korzystny zbyt tych roślin, wymagających dość znacznego nakładu ka- 
pitału i pracy. „Wreszcie niemałe trudności. nastręcza , także. przy 
braku odpowiednich zakładów nankowych nabycie właście w tej gałę- 
zi produkeyi tak niezbędnego wykształcenia fachowego. A jednak nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, -ż6.i,u nas warzywnictwo ma przy8%- 
łość przed sobą, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, w których. produk - 
cya ściśle rolna, to jest uprawa zboża; tak małe zapewnia korzyści i 
zmusza rolnika do szukania innych źródeł dochodu. j 

Z tego też względu poczytujemy za rzetelną zasługę. przyswoje” 
nie naszej literaturze jędnej z najcenniejszych prac ma polu uprawy 
roślin warzywnych, 4 mianowicie Warzywnictwa dra Edwarda Lucas'a. 
W yczerpująca ta. praca, - traktująca przedmiot gruntownie „i. wszech. 
stronnie, stanowi cenny podręcznik dla, każdego ogrodnika, prag- 
nącego racyonalnie prowadzić. swą sksploatacyę. Dowodem, że ta pra. 
ca: odpowiedziała rzeczywistej potrzebie, jest wyczerpanie się. pierw 
szego "wydania: W arzywnictwa ` dra > Luczs'a si; ogłoszenie. teraz dra- 
kiem drogiego, qprzejrzaanego i poprawionego wydanie, Autor podzielił 
swą pracę na trzy mę sg «PierwBza, ogólna, traktuję o uprawie wa. 
rzyw. w. ogólności, 0: dochodach, jakie przynosi ta uprawa, o zakłada. 
niu i urządzaniu ogrodów warzywnych, o narzędziach, naczyniach, oraz 
różnorodnych sprzętach, używanych w warzywnietwie, o uprawie grun- 
tu pod ogród warzywny, płodozmianach, nawożeniu gruntu, podlewa- 
niu warzyw, uprawie roślin warzywnych, przezimowaniu warzyw, bio- 
leniu, zbiorach i przechowywaniu warzyw, otrzymywaniu nasion Wa 
rzywnych i wreszcie. o szkodnikach i chorobach warzyw. Częsć druga, 
szczegółowa, obejmuje wskazówki dotyczące uprawy „da l 
gatunków. warzyw. Część trzecia zawiera pogląd na przemysł i go- 
spodarstwo warzywne. W dziale tym mówi autor, 0 urządzeniu i gá: 
Grapodsrowania ogrodu WAY WARG n opisuję: przemysł warzywny drob- 

posiadłości, pożożonych w dolinie Nekaru, i podajó. praktycznie 
ułożony dziennik czynności przy pędzeniu warzyw w. znaczniejszym 
ogrodzie warzywnym. aso 

Dr. Lucas napisał swe Warzywniciwo w pietwszej linii dla ogrod- 
ników niemieckich, a więc dla producentów, pracujących. w innych niż 
pasi ogrodnicy warunkach klimatycznych, a zwłaszcza ekonomicznych. 
Nie wszystkie więc wskazówki, zawarte w tem dzieje, zasługują na 
bezpośrednie zastosowanie w naszem ogrodnictwie. Co ma zupełną 


WYCHODZI JAKO PISMO DODATKOWE REZPŁAJNE PRZY 


mL -—RŁLL<ŚsL oh __ . l 0, oC m LO >QQ0—— 2 — ————1- Mm 22002 2 


„GAZECIE WARSZĄWSKIEJ. * 


| racyę bytn nad Renem, nie zawsze zapewni korzyści ogrodnikowi na- 
| sżemu, produkującemu w zupełnie innych warunkach: Biorąć jednak 
, ogólnie Warzywniciwo i dla naszego rolnika stanowi bardzo cenny pod- 
| ręcznik, zapewniający mu praktyczne i wyczerpujące wskazówki co 
do racyonalnego prowadzenia jego przedsiębierstwa. Zwłaszcza przy“ 
| braku szkół fachowych w tej gałęzi produkcyi, oraz ubóstwie naszej 
| literatury w prace, traktujące gruntownie ten przedmiot, praca ta mo- 
| że dobre oddać usługi nietylko ogrodnikóm zawodowymi, ale i pródu- 
| eentom rolnym, pragnącym za pomocą racyonalnie prowadzonego cgrod- 
| zi zwiększyć tak nizkie w obecnej chwili dochody z eksploatacył 
rolnej. A. 


f Ochronne i lecznicze siły natary. zwierząt. 


|. Pod ochronnemi siłami natury zwerząt rozumiemy zdolność ża- 
gtosowywania się do zmienionych warunków Życia, O ile zdolność ta 
więcej u pewnych gatunków lub ras zwierząt jest rozwinięta, o tyle 
giętszemi są one do przejścią poza zwykłe granice, jakie im naturał- 
ny bieg ich życia zakreśla. Zwierzęta domowe posiadają większe 
zdolności akomodacyjne od zwierząt dzikich, choć'i te ostatnie mają 
te zdolności rozwinięte w dość znacznym stopniu. d 

Koń jest najwytrwalszym. Zwierzę to wytrzymuje najcięższe 
warunki życia, Konie islandzkie w braku roślinnego pożywienia, chęt- 
nie i z pożytkiem jedzą ryby, w wielkiej obfitości poławiane na brze- 
gach EP Mały i osły, choć słabo wy żymują zmiany klimatycz- 
ne, lecz zdolne są DREW kilka lab kilkanaśnie dni bez opieki ludz- 
kiej. Bydło zdolne jest ciągnąć swo jarzmo. pod pałącemi promięnia- 
mi południowego słońca, jak. i na chłodnej półaocy. Owce hiszpańskić 
kodują się lepiej u nas, aniżeli we własnym kraju, którego klimat jest 
o wiele cieplejszy od naszego. Przyczyna tego leży w ochronuej sile 
natury tych zwierząt, dzięki której produkują cieplejszą i o wiele wyż” 
szej dobroci wełnę, a ta zabezpiecza jọ od zimna i umożebnia cięż- 
kie warunki bytowania w przybranej ojczyżnie. To samo dzieje sią 
z kozami, które na północy będąc wystawione ną dotkliwe częstokro 
zimno, produkają za to więcej puchu niż w ciepłych krajach. Owce 
nadto w nięktórych miejscowościach Aoglii, w brakn pożywienia wła- 
ściwego, jedzą chętnie i z pożytkiem ślimaki, szczególnie gatanok 
helig. variegata... 

Dzikie zwierzęta na swobodzie są zawsze dalekowzroczne, będąć 
jednak wyrwanę z objęć matek przez. człowieka i zamknięte w zwie- 
rzyńcach, stają Bię krótkowzrocznemi. Fratcuski bądacz życią zwierząt, 
T. Motais, przypisuje tę zmianę wzroku wpływowi tresury, przy któ- 
rej dzikie zwierzę mosi mieć wzrok utkwiony w pogromcą lab w przed* 
miot, mający związek ż wykonaniem jakiejś sztuki. Muszę: tu zrobić 
uwagę, że tylko. te dzikie zwierzęta, które były pomieszczona w zwie- 
rzyńcach, zaraz w pierwszych miesiącach po urodzeniu lub już w wię- 
zieniu żelaznym urodzone, mają krótki wzrok, te zaś, które pó 
6 lub 8 miesiącach życia na swobodzie dostały się do klatki, 
zostają już do końca życia dalekowidzami i dlatego, do wszelkiej tre- 
aury tylko z wielką trudnością nagiąć je można. W ogóle rzec mo- 
żna, że młode zwierzęta zdolniejsze są do zastosowania się do zmienio- 
nych waruoków i odporniejsze na wpływy nieprzyjazne, wypływające 
z nowego życia i odmiennego otóczenia. 

Ptactwo, sądząc *z6 spostrzeżeń i doświadczeń ladzi badających 
życie stworzeń skrzydlatych, jest niemal odporniejsze od zwierząt ssą- 
cych i jeszeze łatwiej przywyka do zmienionych warunków i większe 
zdolności akomodacyjne posiada. Holmgren zauważył, że papugi, w szcze- 
gólności australijskie, choć należą do ptactwa roślinożernego, w braku 
właściwego pożywienia chętnie jedzą tłuszcz owczy, a z czasem naweś 
przekładają go nad najlepsze ziarno. Hunter w swojem laboratory 


doświadczalnem karmił morską czajkę przez rok samem ziaruem, choć 
ptak ten zwykle żywi się rybami. Po roku, gdy zrobił sekcyą nad 


umyślnie zabitą czajką, znalazł u niej w żołądku twory rogowe, słn- 
żące do rozcierania ziarna, które posiada tylko ptactwo ziarnożerne. 


Na zasadzie zaś doświadczeń nad gołębiami, tenże badacz stwierdził, 


że u tych ptaków pod-wpływem pokarmów mięsnych żołądek ich, . 
do trawienia pokarmów roślinnych przystosowany, traci przybory do 


rozcierania ziarna i przekształca się na kompletnie odpowiadający ce- 
lowi organ trawienia mięsa. 


Z chorobą walczą u zwierząt dwie siły lecznicze ich natury. 


Z chorobami wewnętrznemi walczy podwyższona ciepłota ciała, czyli 
tak zwana gorączka, z chorobami zewnętrznemi zaś zdolność organizmu 
wytwarzania linii demarkacyjnej między schorowanemi i następnie 
obumarłemi, a zdrowemi i drgającemi życiem częściami ciała zwie: 
rzęcego. l 

Przy każdej prawie poważnej chorobie wewnętrznej we krwi 
zmniejsza się powinowactwo okwasu hemoglobiny, zawartej w czer- 
wonych ciałkach, do słabo połączonego z nią tlenu. Z tego powoda 
tlen bardzo lekko oddziela się od okwasu hemoglobiny, następstwem 
czego utlenianie tkanek, a tym sposobem i wytwarzanie ciepłoty na- 
stępuje ze zwiększoną szybkością i w większej ilości. Wywiązująca 
się ciopłota przyśpiesza obieg krwi, który znów zzewnątrz przynosi 
więcej tlenu, ażeby jeszcze więcej powiększyć ciepłotę. Taki stau or- 
ganizmu o niestałej, ale stosunkowo zawsze wysokiej temperaturze ma- 
my przez cały czas trwania większości poważniejszych chorób wow- 
nętrznych. Dotąd zawsze może nastąpić wyzdrowienie, jeżeli tylko si- 
ły organizmu chorego zwierzęcia zdolne są ten stan nadal utrzymać. 
Z chwilą jednak, kiedy cały organizm mocno osłabnie, a z nim i pod- 
trzymująca jego istnienie krew, okwas hemoglobiny przyciąga mą- 
łą ilość tlenu i zatrzymaje go przy sobie krótko, to temperatura ciała 
raptownie i szybko opada, puls staje się miękkim, krew czarną i zbie- 
ra się w żyłach, w szczególności w żyle bramoej. Część hemoglobs;ny 
przemienia się w metahemoglobinę, materyę trującą okwas hemogłobi- 
ny, to jest bezpowrotnie wstrzymującą zmianę jego na hemoglobiuę. 

Następuje. kompletny upadek sił, jaki też i zachodzi przed Śmiercią, 
następującą z powodu jakiejkolwiek zabójczej choroby. CZ opisa tego 
widzimy, że zwierzę żyje dopóty, dopóki temperatura ciała się pod- 
wyższa, z chwilą zaś, gdy ta szybko zacznie się zniżać, zwierzę traci 
siły i pada. Dlatego też natura zwierząt stara się wszelkiemi 8po30- 
bami utrzymać podwyższoną temperaturę organizmu do chwili unor 

mowania się wszystkich funkcyj życiowych. W tym celu chore zwie- 
rzęta podczas silniejszych ataków choroby zwykle biegają jak szalone, 
lub tarzeją się po ziemi. Drgawki, konwulsye i kurcze są to także 
wysiłki, tylko cokolwiek rozpaczliwsze chorego organizmu, skierowane 
do utrzymania życia, czyli wytworzenia jak największej ciepłoty i 
uchronienia się od jej spadku. Obserwacye te stanowią dla nag nau- 
kę, że powinniśmy wyrzec się raz na zawsze metody leczniczej, chło- 
dzącej, czyli zmniejszającej ciepłotę, a natomiast starać się utrzymać 
podwyższoną temperaturą organizmu w takim stopniu, ażeby ona tyl- 
ko sama przez się nie była przyczyną śmierci zwierzęcia. Leczenie 
powinno polegać na rozgrzewania chorego zwierzęcia, czy to przy pó- 
mocy metod leczniczych wzmacniających, czy też przez zastosowanie 
ruchów czynnych, biernych i masażu. 

Zdolność organizmu wytwarzania linii demarkacyjnej walczy z 
chorobami zewnętrznemi, Przy każdej prawie z' tych chorób schorzałe 
części odpadają, natomiast znajdujące się pod niemi, poza linią demar- 
kacyjną, grubieją i przystosowują się do warunków, w jakich znajdo- 
wały się te, które odpadły, Jako przykład, przytoczę nierzadki fakt, 
na który zwrócił uwagę weterynarz L. Fisz, że krowy podczas ostrych 
mrozów odmrażają sobie racice i przychodzą do zdrowia bez żadnego 
leczenia, dzięki tylko niewstawania z miejsca przez dłuższy przóciąg 
czasu i czystości w oborze, która podczas tęgich mrozów Hir stosun- 
kowo bardzo znacna. U krowy, obserwowanej przez Fisza, racice 
odmrożone odpadły, a pozostała dolna część nogi wytworzyła kudłaty 
narost kostny, który w następstwie porósł skórą grubą i twardą, i 
zwierzę nadal chodziło śmiało, nie kulało prawie wcale i nie potykało 
się, Stąd też wypływa dla nas wskazówka, że przy leczeniu chorób 
zewnętrznych trzeba, o ile tego wymaga choroba, pozostawić zwierzę 
w spokoju, w szczególności nie pracować w nie, a nadto pomagać na- 
turze umiejętnem stosowaniem noża, w celu przyśpieszenia oddzielania 
się części obumarłych, i zachowaniem warunków czystości przez jak 
najszersze stosowanie autiseptyki. Słowem, ten tylko, który poznał 
dobrze naturę zwierząt i pojmuje jej nieomylny, choć niemy język, 
może z powodzeniem leczyć chore zwierzęta. 

Henryk Waśniewski, lekarz zwierząt. 


KONIAK. 


Fabrykacyę wódek owocowych, z powodu istniejących przepisów 
akcyznych, uważamy za możliwą tylko w gorzelniach po lub przed 
rozpoczęciem kampanii. Mniemamy, że przepisy akcyzne nie wzbra- 
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niają pędzenia alkoholów specyalnych, do których też zalicza- 
my alkohole z owoców, a ponieważ wydajność moszczów owocowy 
jw bardzo rozmaita, stąd pędzenie może być dokonane za deklaracyą 
nd0Z normy. s. Ly eda pae d 

G CA któreby pędziły alkohol tylko z owoców, nie mają u 
| nas raggi bytu, bo nie posiadamy takich plantacyj, któreby mogły do- 
starczyć odpowiedniej ilości owoców. 

Jakieśmy już tu poprzednio nadmienili, przed 30 tu laty Francya 
trzymałą w swych rękach monopoł wódczany (alkoholów z wina) i mo- 
gła się istotnie przy tym monopolu utrzymać, bo naówczas wielkie 
przestrzenie riemi były zajęte winoroślą, przeznaczoną jedynie na al- 
kohol winny, czyli koniak. Terez odwróciły się karty, Francya bar- 
dzo mało koniaków produkaje; za to inne winodajne kraje coraz bacz- 
niejszą na tę gałąź przemysłu zwracają uwagę. Szwajcarowie, Niem- 
cy, Węgrzy, a nawet Rosyanie wzięli się do pędzenia alkohbolów win- 
nych; ale ponieważ alkohol, z czystego pędzony wina, okśzał się zbyt 
drogim produktem, przeto zaczęto do jego fabrykacyi używać pozo- 
stałości z jagód winnych i z wina, jak tyrek i drożdży winnych. Al- 
kohol z drożdży winnych okazał sią równie dobrym, jak z wina. Al- 
koholom z tyrek, jakkolwiek posiadają wszystkie te własności co ko- 
niak, nadano, z powodu różnicy w smaku i aromatu, miano „wódki 
tyrczanej” (Treberbrantwein). 

Niemniej wyśmienitych alkohołów, zupełaie podobnych do konia - 
ku, dostarczają nam wina owocowe. Dobroć jedaak tych alkoho'ów, 
w różnym stopuiu zależy od rozmaitych przyczyn, miąnowigia od doj- 
rzałości i gatuńku owoćów, od spoBoba fabrykacyi wina owocowego, 
od ataranuości producenta podczas przygotowywania moszczów, wresz 
cie od umiejętnego dystylowania wina gotowego, w którem znajdają 
się ciała aromatyczne, które, z powodu rozmaitej lotności, wymaga- 
jącej odpowiedniej temperatury, w rozmaitej iłoćvi przechodzą razem 
z dystyłatem. 

Z powodu wysokiej ceny wiaa, do fabrykacyi ałkohołów używa 
się go tylko wtedy, jeżeli cena dystylata otrzymanego ,przewyższe 
oanę wina. Wina dające się kousorwować lub podejrzane, przerabia 
się także na alkohol, jak niejmniej kwaśne i poczynające gorzknieć. 
Z win kwaśnych alkohole należą do pośleduich. Wreszcie cena alko- 
hołów winnych zależy przeważnie od aromatu i smaku, które znów 
pochodzą od gatunku i składu chemicznego wina. 

Dawniej, kiedy Fraucya przeważnie dostarczała koniaków, mie- 
liśmy trzy gatunki tego tranku. Wyborowy, pętzony z win bardzo 
aromatycznych i drogich, które z powodu tych własności były używa- 
ne do uszlachetniania win pośledniejszych. Takie wina bodowane by- 
ły w niektórych tylko okolicach Francyi, a alkohole z nich tytułowa - 
no; Fine Champagne, Ean de vin de France. Departament Charente 
dostarczał tego gatunku koniaku. Okolice Blasae, Jaraah, Ranillac i 
Aique dostarczały gatunku drugiego. Ów drugi gatunek koniaków był 
pędzony z win wprawdzie mocno alkoholicznych ała nieposiadających 
tego aromatu, który tak bardzo wpływał na wartość trunków, a d» 
takich zaliczały się wina z południowej F'rancyi; dostarczały oae po 
śledniejszych gatunków koniaku, zwanych naówczas „Montpellier;” w- 
żŻywane one były zwykle do fabrykacyi likierów  bordoskich, do'eze- 
go alkohole z buraków, żyta i kartofli, z powoda” zapachu fazlu, nie 
uadawały się. Koniaki tego gatuńka posiadały zapach, lecz ten roz- 
wijał się dopiero po wielu latąch odstania. Z win, hodowanych w oko 
licy Saint-Jean d'Angely, pędzono podobny gatutek kosiaków, zwaoy 
uaówczas „Kanu de vie des bois.” Z win dolaej Chareaty nazywane: 
„Cognac de Laintonque,* lub „Cognac de Annie.” Należały oae do 
drugiego gatunku, były o wiełe tańsze i posiadąły w smaku pewien 
odcień ziemny. Do tego samego gatunku koniaków zaliczyć możemy 
„Abarmaade,” pochodzący z wia rosuących w okolicach Lot 'i Garron- 
ne. Z depąrtamentów Gers i Pyrtenee  koniaki eą już nieco lepsza i 
w handlu znane pod uazwą „Armagnac.* Nakoniec trzeci gatunek 
koniaków pędzono z win popsutych: kwaśnych, spleśniałych, kleistych, 
zgorzkniałych i t. p. Nazywano także takie wina „Montnellier,* za- 
pewne dlatego, aby je łatwiej zbyć można było. "Teraz we Francyj, 
ze względu na produkcyę alkokolów winuych, zmieniło się wszystko do 
niepoznania; winne drożdże i nasz. spirytus z kartofli—oto wszystko, oto 
materyał, z którego Fraaenzi produkają, albo jaśniej się wyraziwszy, 
z którego imitują koniaki. - é o1 

Pomimo olbrzymiego rozwoju | en tn ż materyąlów kroch - 
malnych, nie zaniechano jednak pędzenia alkoholów z wina, które za- 
trzymały swe dawne, dominujące stanowisko i na rynkach zbytu są 
zawsz6 wyżej cenione. Przekonano się bowiem, że żaden inny ' pro- 
dukt, ze względa na własności, dorównać im nie może. Rzećz bardzo 
nataralna, że By da tego rodzaja ograniczać się masiał do krajów 
winodajnych, gdzie wzrastał i rozwijał się coraz potężniej, a w końca 
uległe Wa ciosami drobnego robaczka filoksery. 

łochy, Francya i Hiszpania były naówczas głównemi producen- 
tami i dostarczycielami alkoholów ain Ag Hiszpania najpierw ule- 
gła konkurencyi Francyi, później Włochy ustąpić musiały z placu, i 
Francya sama jedna, przez długi bardzo czas, monopolizowała tę ga- 
łąź przemysłu, i gdyby nie filoksera, zdaje się, że potrafiłaby się do 
dziś dnia przy nim utrzymać. Co prawda, Francya zawsze jest jesz- 
cze najgłówniejszym producentem koniaków, niestety!—nie tych konis- 
ków z wina, lecz tych ze spirytusu polskiego, sztucznie na koniak 
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przerabianego, który także we wspaniałe „koniaku“ przyodziany szaty 
wraca do mas i—znajduje chętnych odbiorców. 

* "To szalbierstwo trwać jedńak długo nie może. Haudel na tak. 
lichej, przedewszystkiem nierzetelnej oparty podstawie, runąć, a przy- 
najmniej do minimum ograniczony być: musi. Bo odpowiednio do zmie+ 
nionych stosunków w kulturze: winorośli, prodnkcya koniaków -we 
Francyi doznaje nieustannej redukcyi, a przeciwnie, fabrykacya alko- 
holów z materyałów krochmalnych wzrasta. Wzrastanie jednak prze- 
mysłu gorzelniczego we Francyi ma także oznaczoną ściśle. granicę, 
Granicą tą jest brak odpowiednich przestrzeni ziemi. Francya więc 
jest i będzie zawsze zmuszona niedobór tego produktu pokrywać pro- 
duktem od nas lub z Niemiec sprowadzanym. 

Odpowiednio do stopnia zanikania fabrykacyi oryginalnych ko- 
niaków we Francyi, wzrasta tam jednocześnie ich imitacya, i w tym 
samym stopniu, tu i owdzie w krajach winodajnych, rozwija się fabry- 
kacya alkobolów wiunych, prawdziwych, równie dobrych jak francus- 
kie, a nawet lepszych. Koniaki pędzone z wina węgierskiego, prze- 
chodzą wszelkie oczekiwania znawców. Wódki z owoców 15wnież są 
dobre i posiadają te same własności co koniak. Wódki z jagód i z 
owoców pestkowatych, posiadają aromot przedziwny, im tylko właści- 
wy; ną amatora, mogą być wyżej cenione amżeli wszelkie inne konia- 
ki. Niema więc obawy, aby nam kiedykołwiek zabrakło wódek pę- 
dzonych z owoców, i miejmy tę nadzieję, że i my także, może nawet 
w niedalekiej przyszłości, obchodzić będziemy narodziny gorzelmictwa 
owocowego z czereśni, wiśni, gruszek słodkich i śliwek. 

Do r. 1865, Francya produkowała rocznie 1,000,000 hektolitrów. 
koniaku, a 30,000 do 40,000 hektolitrów spirytusu, po największej 
zaś części z samych buraków, Od tego czasn, w miarę. rozradza- 
nia się filoksery i niszczenia "przez nią winnie,  produkcyą - koniaków 
zmniejszyła się stopniowo i o tyle prawie zwiększyła się produkcya 
spirytusn buraczanego. W r. 1870 widzimy już 500,0000 «hektolitrów 
koniaku, za to 100,000 hektolitrów spirytusu z innych materyałów. 
W r. 1875 około 400,000 bektolitrów koniaku, a 250,000 hektolitrów 
spirytusu z innych materyałów; w 1880 r. 200,000 hektolitrów. konia- 
ku, a 450,000 hektolitrów spirytusu 'buraczanego; w. r. 1882. tylko 
50,000 hektolitrów koniaku, za to 2,000,000 hektolitrów spirytusu. z 
materyałów krochmalnych, Od tego: czasu do 1890 r., a-więc w. Cig- 
gu lat ośmiu, produkcya koniaków oryginalnych waha się nieustannie 
między 50-u a 80 u tysiącami hektolitrów, a produkcya spirytusu wara 
sta. Równocześnie ceny win podnoszą się nieustannie i doszły juź 
dziś de cen przed laty wcale nieznanych. = Ta okoliczność — rozwój 
gorzelnictwa z materyałów krochmalnych, jako i nieustanne podnosze 
nie się cen wina—zdaje się, jak gdyby pospołu działać chciały prze- 
ciw produkcyi alkoholów winnych, jak gdyby się sprzysięgły na za: 
gładę tej gałęzi przemysłu we Fraacyi, która dziś czy jutro. skona i 
ustąpi z: widowni. 

Francuskie więc koniaki raz na zawsze usunąć możemy z naszej 

wyobraźni, bo ich niema, a na ich miejsce postarajmy się o wódkę 
tyrczaną w tych krajach winodajnych, gdzie ją pędzą, a która te sa: 
me posiada własności, co każdy oryginalny koniak. 
Południe Państwa Rosyjskiego, Dalmacya, Serbia, Rumunia i Wes 
oto miejsca, gdzie rozpoczynają fabrykacyę koniaków oryginal 
i gdzie w niedalekiej przyszłości produktów tych nabywać bę- 
Konrad Niklewicz. 
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Z pod: Slesina pow: Koniński), dnia 23 grudnia 1692r. 


Ruch przedświąteczny ujawnia się przedewszystkiem  zusczniej- 
szem ożywióniem w sklepach różnych „z gwiazdkami,*. prodaktami 
spożywczemi, zwiększonym dowozem na targi drobiu, nabiału, włosż- 
czyzny (czyt. ogrodowiny) i t. p. kulinarnych rozkoszy. . Że ruch tea 
ma tło wybitnie świąteczne, świadczą wyższe nieco, niż ubiegłego ty 
godnia, ceny targowe, będące nieomylnym  próbierzem zwiększonego 
popyta. Rożśnieżona aż do rozmiarów trudnej komunikacyi zima sna- 
czy się od kilku dni kapitalną odwilżą przy 4 do 5 stopniach ciepła; 
śmiegi znikły; drogi zepsute. Fizyogaomia krajobrazu i miękkiego, 
niezdrowego powietrza, niewyraźna: ni to jesień, ni zima. 

Podczas zamieci otrzymywaliśmy pocztę z kilkogodzinnem opóź- 
ujeniem. Ponieważ w czasie większych śniegów uprawiają raubszycę 
sport łowienia karopatw w sidła, na mocy rozporządzenia władzy, wójci 
zarządzili ścisłą inspekcyę w obrębie swoich gmin, czego rezultatem 
było skonfiskowanie kilku broni, wydanie surowego rozkazu: niepolo- 
wania z sanek, oraz bezwarunkowe niedopuszczenie, pod grozą kary, 
łowienia kuropatw na przynętę. Doszło do tego, że w Kleczewie np. 
wyrostki sprzedawali po 10 kop.8 tukę; rozporządzenie więc powyższe, 
mające na celu dobro zwierzostanu, miłośników zwierzyny bez zaprze- 


zenia zainteresuje. W kilku dominiąch, pomiędzy ionemi środkami 
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ochronnemi, od wielu lat praktykuje się stawianie podczas dażych 
śniegów cboinowych budek, a szlachetna w istocie inowacya i tego 
roka znalazła zastosowanie. Zgłodniałe stada kar {gromadzą się. do 
owych portów zbawienia, zaopatrzonych w ziarnka pośladu. Taką 
drogą istotnie dochodzi się do pomyślnych wyników. 

Dobrą cenę otrzymać można obecnie zą trzodę; za wieprza pod- 
tuczonego płacą 25 do 30 rub., za karmnego rzeźaicy ofiarowują 40 
do 50 rub., względnie do wiełkości. 

Z tranzakcyj leśnych zaznączamy jedną, której mocą kupiec ko- 
niński p. Sander, nabył z dóbr Wilczym, w pow. Słupeckim, 5 włók 
lasu za 51,000 rub., wypłaciwszy powyższą sumęwłaścicielowi p Krzy- 
muskiemu przy zawarciu kontraktu. Drzewo, przeznaczone na spław, 
będzie skierowane za granicę sąsiedniem Gopłem. 

Po kiłkudniowem śnieżnem przykryciu, oziminy wyszły obiecue 
jąco, nabrały żywego koloru i podrosły nieco, co głównie na później- 
szych zauważono. : Prawdopodobnie druga edycya zimy powoła je da 
powtórnego, przerwanego snu, co im tylko na zdrowie wyjdzie. Dziś 
wygląda tak, że możnaby wyruszyć z płagiem w pole. Dzlwne czasy!... 

Na stan zdrowotny narzekać nie można jest normalay. 

W jednym z numerów waszego pisma, sz. p. Gloger zwrócił sła- 
sznie uwagę ną większe poszanowanie kamienia polaego, jako mate - 
ryału szeroko zastosowanego w przemyśle budowlanym, a który z czasem 
pozwoli się dobrze spieniężyć. Wiadomość powyższa, mająca znacze- 
nie ekonomiczne dla tatejszej okolicy, bogatej w kamień polny, zaine 
teresowała wielu, tak że ich się obecnie mniej „topi,“ z powoda 
przypisanej im roli, jaką w przyszłości odegrać mogą, co wsząkże do 
tąd stawało się koniecznością niemal, w obec technicznych trudności 
przy ich awózce na boczne drogi, albo układania w sterty, co podao- 
siło koszta i powiększało nieużytki, takich bowiem stert, , mniejszych 
lub większych, z biegiem czasu nagromadziło się bardzo wiele: na każ: 
dym folwarku jest ich €o najmniej kilkanaście. Samo z siebie wynika, 
że kamienia wciąż przybywa, gdy ujścia on nie ma. Zastosowano ga 
więc do budowli wiejskich, blindowaniem zewnętrznych ścian, i trzeba 
przyznać, że inowacya ta obok praktyczności, wcale estetycznie wyglą- 
da. Ale nie tu jądro kwestyi, . Mając do rozporządzenia tyle mate- 
ryału szosowego, będącego dotąd załogą bezprodakcyjną, Czy nia go- 
dziłoby się go użyć na polepszenie komunikacyj, bardzo upośledzonej, 
kiedyby można w zamian posiąść więcej ucywilizowaną lokomocyę— 
8408? , Myśl tę wielce polecamy czyjej należy uwadze i. rzucamy na 
łamy Gazety Warszawskiej w przeświadczeniu, że ziarno padnie ną 
wdzięezną glebę. Podobno kapitaliśzi prywatai nie mogą dość ko: 
rzystnię umieszczać swych pieniędzy, bowiem hypoteki wiejskie nie 
zapewniają. zbyt pewnej rękojmi.  Naszem zdaniem, skierowanie 
odłogiem leżących kapitałów na przedsiębierstwa drogowe mogłoby 
zarówno dla nich, jak i kapitalistów, w skutkach być owocne. Wzgląd 
zaś. na dobro ogólne powinien pobudzać ludzi dobrej woli do czynów. 

Nie wiem czy tak wszędzie, ale w tych stronąch przynajmniej 
jest przyjęte, że w wigilię Nowego Roka, aibo dzień po nim, służba 
dworska zjawia się we dworze in pleno „podziękować za miejsce,” 
ewentualnie zaś dowiedzieć. się, kogo dziedzic zostawia nadal, a kogo 
zwalnia od kwartału, to jest 1go kwietnia. Ostatni otrzymują po 
skrawku papieru, co się „terminatką” zowie i korzystają z trzydnio- 
wego urlopu na poszukanie inaego miejsca, o które, mówiąc nawiasem, 
nie. trudno..Do archaieznych terminatek, nie wspólnego z dobą czasu 
nie mających, pozwolimy sobie wrócić jeszcze, gdyż naszem zdauiem 
jest to zabytek, zamieniający się w ręku chłopa w narzędzie demora- 
lizujące. * „Ppod 
¿i= „Góra, Kalwarya. Korespondent nasz pisze w liście z dnia 31-go 
grudnia; pajak 


Niejednokrotnie dają się słyszeć narzekania na gospodynie wiej- 
skie, żę w ogóle mało zajmnają się przygotowaniem na sprzędaż różne- 


go. rodzaju artykułów WA mie które mogłyby być z korzyścią 
spieviężane w. miastach. 'W zarzutach tych mieści się pozornie ‘widle 
prawdy, ale tylko pozornie, bo w rzeczywistości gospodynie wiejskie 
pragnęłyby usiłnie stworzyć sobie źródła docuodów z wyrobów domo- 
wego gospudarstwa, gdyby nie stała temu na przeszkodzie wielka trud- 
ność ich zbytu „Posta dla gospodyń zarobkiem. Na sprzedaż dro- 
gą prywatną artykułów spożywczych, liczyć mie można nawet przy 
obszerniejszych stosunkach znajomości w miastach, bo trudno narzucać 
się komuś z kupnem towaru, którego może nie potrzebować. Pozostaje 
więc tylko dla gospodyń wiejskich jedyna droga zbytu ich wyrobów 
albo przez oddawanie towaru w komis do sklepów spożywczych, albe 
też przez apieniężanie go do tych sklepów i restauracyj. 

Kiedy przed kilkunastu laty zaczęły się tworzyć sklepy komi- 
sowo-spożywcze w Warszawie i w innych większych miastach, gospo- 
dynie wiejskie pośpieszyły natychmiast z dostarczaniem im różnego 
rodzaju przerobów domowego gospodarstwa, i chociaż pierwszy zaraz 
początek nie był zadowałający z powodu wysokich kosztów komisu, 
jednakże liczono na pomyślniejszy dałszy rozwój tego nowego jeszcze 
interesu, który zbliżał niejako konsumentów z producentami, i w tem 
sposób zdawał się być korzystny dla stron obu. Pokaxało się jednak 
wkrót3e, że owe sklepy komisowo spożywcze, czy to z powodu nien- 
miejętnego ich kierunku, czy z powodu obojętności konsumentów, czyli 
też z innych nieznanych nam przyczyn, zaczęły początkowo nie wypła- 
cać się regularnie, a następnie bankrutować tak, że wiele z gospodyń 
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wiejskich utraciło nietylko cały spodziewany zysk za swą pracę, ale | grudnia 1892 r. z przepadkiem 15 rnb:. zaznaczając, jakim ogierem 
zarazem i eały, powierzony w komis produkt. Nie można się więe | kisez była pokryta i ostatni dzień skokt.— Mianowanie zań przychów- 
dziwić. że po takich niekorzystnych próbkach dla naszych gospodyń | ku do 19 (31) grudnia 1893 r; z przepadkiem 25 rub, od każdego uro- 
wiejskich, zaufanie ich w interes spożywczo-kowisowy upadło, i za te- | dzonego żrebięcia, któremu pragnie się zachować prawo uczestniczenia. 
go rodzaju rezultaty do dalszej na tej drodze działalności zachęceć ich | w wyścigu, objawiając dzień urodzenia źrebięcia, rodzaj, maść i od- 
nie mega. i: A miapy. W przeciwnym razie, to jest w razie niezachowania powyż-: 

Niewiele korzystniej owydatnia się i zwykła sprzedaż produktów | szych warunków, źrebię traci prawo uczestniczenia w wyścigu, — Staw- 
spożywczych do sklepów i restanracyj, Wprswdzie sprzedaż odbywa | ki w przeddzień gonitwy 60 rub. Drugiemu koniowi z nagrody i eta- 
się tu za gotowizrę. ale korzyści z niej dla gospodyń wiejskich niwe- | wek 20%. 
czy najczęściej to dziwne jekieś przekonanie mieszkańców miejskich, Na rok 1894. I. Nagroda Specyslna Głównego Zarządu Stad 
że ra wsi ssm proćukt svrowy i jego pizyrządzenie nie prawie mie | Rządowych 3,000 iub , dla cgierów i klaczy 3-letnich. będących włas- 
kosztuje, że więc wszelkie wyroby wiejskie winny: być sprzedawane | ncścią hodowców ruskich. Zapisują się roczniaki. Stawki 125 rubli, 
sa bezcen. Widzieliśwy np. niedawno znsczry zapas wybornych kon- | z tych przepadku 25 rub“ opłacić przy mianowaniu, które zamyka się 
serwów z młodych pieczarek, “przygotowany i wysłany va sprzedaż do | 31 grudnia (12 stycznia) 1892/93 r, i 100 rub.-w przeddzień gonitwy. 
Warszawy przez jedną z gospodyń wiejskich. Otoż po obejściu prawie | Drugiemu kcniowi połowa stawek, trzeci koń eofa swoją stawkę- Dy- 
wrzystkich pierwszorzędpych sklepów spożywczych i restauracyj, cały | stans 2 wiorsiy 138 sąż. Waga na ogiery 3 pudy 15 fuv., na klacze 
ten zspż8s Fpizedano zśledwie za vajwyżejofiarowaną cenę po 10 kop. | 3 p. 10f. Konie urodzote 7a gramieą, które przebyły vajmniej 2 la- 
za fent, która zie pokryła nawet kosztów roboty i przesyłki do War- | ta w Peństwie Resyjskiem, do wyścigu dopuszczają się, lecz ze 4-ma. 
szawy. 4 r funt. nadwagi. Bez 5 ciu zapisów nagroda rozegrana być nie może, 

„Przy tekich warunkach domowy przemysł wiejski rozwijać się | jedpakże gonitwa odbywa się choćby tylko jeden kcń stanął do star- 
nie może, i nie można winić o to naszych gospedyń. Dobre ich chęci | tu. Liszba kobi jednego właściciela nie cgranicza się. 
i zrozymienie obowiązków współdzisłaria w pracy mężów  rozbijsją JI. Negroda imienia bbr: Potockich 3,000 tubli,- dla 3-letnich 
się o ten prosty rachunek, który za cbętrą ich pracę wykazuje im | ogierów i klaczy, arodzenych w Cesarstwie. i Królestwie Polskiem, 
etretę zamiast jakiego zysku. ' A' jednakże byłcby wielce" pożądanem, | Dystans 2 wiorsty 183 saźżnie. Waga na ogiery 3 p 15f, a klacze 
ażeby droby przen yel wiejski mógł się rozwijać w sposób więcej niż | 3 pudy 10 f. Stawki 150 rub., z których przepadku 25 rub. opłacić 
dotad pi pee e a cel tem dałby się z pewnością osiągnąć przez wię» | przy mianowaniu, które ramyka się 19 (31) grudnia 1892 r., pozostałe 
kszą możność bezpośrednich stcsurków bapdlowych samych konsuwen= | 125 rob. w przeddzień gonitwy. Drvgrewu koniewi połowa stawek. i 
tów x preducertemi" wiejskiwi, Pośrednictwo przynosi tu szkodę i | przepadków, trzeci koń cofa swoją: stawkę. Koń wygrywający nar 
jednym i drogim. Usunięcie więc tego pośrednictwa zaradziłoby du- | grodę „Specyalną Główzego Zarządu Stad Rządowych 3,000 rub., nie- 
ż0 ilemo, i ktoby podał praktyczny ku temu środek, zyskałby sobie | sie 8 f. nadwagi. 

prawdziwą wdzięczneść gospodyń wiejskich; L; Łaszez. Sezon wicsenny. ' Na rok 1893. 1. Nagroda Jubileuszowa- Tos 

i warzystwa 3,000 rub., dla 3 letnich i starszych ogi: rów i klaczy wszy- 

stkich krajów. Dystans 2 wiórsty 138 sążnie. Woga: na B-letnie 
| ogiery 3 pudy '15 font., 4-letnie 3 pudy 34 fuot., 5-letvie 3 p. 38 Éy 
 6-letnie 4 p. Pf) klacze 5 f. mniej, Konie zagraniczne sprowadzone 
„do kraju przed 1 (13) stycznia 1893 r. miosą 7 f nadwagi, sprowa= 
| dzone zaś po 1 (13) styczma, niosą 14 f. nadwagi. Konie importo- 
wane w 1891 r. lnb dawniej startują bez nadwagi Koń zagraniczny 
w razie wygrania, musi pozostać w kraju. Zapisy do gonitwy zamy- 
kaja się 1 (13) kwietnia 1898 r. z przepadkiem 50 rub. i ze stawką 
w st rei gonitwy 100 rub. W przeddzich gomtwy można- meldo= 
weć; lecz ze stawką 300 rub.: Drogiemn koniowi z nagrody i stawek 
20%, trzeci koń cofa swoją stawkę. Koń który wygrał już raz nagro- 
dę Jubilenszową, do gonitwy się nie dopuszcza; 

Il. Nagroda „Osks* 1,500 rub., dla 3-letnich klaczy wazystkich 
krajów. > Dystans: 2 wiorsty 133 sążnie, Waga 8 p. 10 f. Klacze 
urodzone za granicą, a nie wprowadzone do kraju w pierwszym roku 
urodzenia, czyli do dnia 19 (31) grudnia 1890 roku niosą 8.f madwa- 
gi. Stawki 75 rub., z tych przepadku 25 rub. wnieść przy mianowa- 
niu zamkniętem 19 (31) grudnia 1892 r., pozostałe 50 rub. w przed- 
dzień gonitwy. Drugiemu koniowi s nagrody i stawek 20%. 

ill. Nagroda Ruleru (Handicap) 150 rub., dla 3-letmch i star- 
szych ogierów i klaczy wszystkich krajów. „Bieg 2 wsorsty 133 są 
|żnie. Stawki 60 rub, z tych przepadku 15 rub. wnieść przy miano- 
waniu, zamkniętem 19 (31) grudnia 1892 r., pozostałe 45 rub. wnosi 
się w przeddzień gonitwy przy ogłoszeniu wagi o godzinie 11 ej rano. 
Drugiemą koniowi z nagrody i stawęk 20% ak 
| lv. KRendh imienią „Józefa hr. Zsmojskiego” (Handicap) 1,000 
rub, dla 3-letnich starszych koni wsżystkich krajów. Dystans 3. 
wiorsty. Stawki 60 rub., z których pr zepadku 15 rub. wnieść przy 
mianowaniu, zamkniętem 19 (3ł) gradei a 1892 r. Wagi będą ogło- 
|szone w dniu 1 (13) kwietnia 1893 r. Przyjętemi być mają do dnia 
wanym roztworem dokładnie pray pomocy pendzelka, lub WA 1 EZ OOO ówna Va aenta BA rub. opłaca sig 
szczoteczki obmywa się liście, łodygą i kwiatki, w ogóle te części, | przy meldunku w przeddzień gonitwy. Drugiemu koniowi z nagrody 
które są nawiedzone przez szkodliwą gąsienicę, Ten sam róztwór, | ! strwek 20%. sobosyq, wsio yungi ng do 
nawet ży, jest, skutecznym także przeciw iunym szkodnikom roślin. | =“ Nbe Nagroda „Wielki wiosenny: Handicap”: 1,500, rob , dla 3 let- 
Sposób zawsze jednakowy: obmywanie. Należy zauważyć, iż roztwór | nieb'i starszych ogierów i klaczy: wszystk ich krajów. Dystans 2. wior- 
aloesu. sam przez się nie jest szkodliwy dla roś.iny. 3 sty. Stawki 75 rub:, z: których "przepadku 25; rab, wnosi Się przy mias, 

i l nowania zamkuiętem w-dnia 19 -(31) grudnia 1892 r. Wagi będą 
i . — | > od ogłoszone” w przeddzień 5 go: dunia gonitw; pozostałe, 50 rub, wnosi się 
ge” , ; w przeddzicń gomtwy,. Drugiema koniowi z nagrody i stawek 20%. 
WYŚCIGI KO NE. Sezon jesienay. : D "Nagroda „Augustowska “- 1,000 rub., dla 3- 
i ` letnich i starszych ogierów i klaczy. wszystkich krajów. i Dystans 3 
RERE. EL ZA rów wiorsty 211 sąż. * Waga-na ogiery 3 letuie 8 p. 15 f., 4-letuie 3 p, 
3 fy 5 en i starsze 3 ~ 35 f Hrn 8 funtów. mniej, p= 
; n 5'rab.,'z których przepadku. 25 rub, wuosisię przy mianowaniu, Któ- 

Dyrekcya Towarzystwa Wyścigów . Konnych „w Królestwie Pol: |, amyka się 19-(31) gradoiw 1892: r. pozostałe. 50 rub, „opłaca, ai 

skiem. podaja do publicznej, wiadomości, watuaki zapisów, i meldunków w eibach iai Digian eń 4 nagrody i stawek 308 


ROŻMATTOŚCI. 


Nowa kasa, W cnkrowni Leśmierzu, położovej pod Łęczycą w 
gub. Kabskiej, utworzoro nową karę przezorneści 1 pomocy dla ofi- 
cyalstów i robotników. wcóług wzoru, opracowanego -przez p. Józefa 
Kirrzict Prawnickiego. Każdy z vczestników jest obowiązany składać 
5% pobieranego wynsgrodzenia i tyleż wnosi zarząd fabryki. Do kä- 
gy mcęą wpływać darcwizny i zapisy, a prócz tego każdy uczestnik 
ma prawo wncsić wkłady dobrowolne. W ustawie przewidziano szeze- 
gółową racbunkowcść, jaka prowadzora być winna. Uczestnik zwol- 
niony cd cbowiaązków ctrzymuje wszystkie swoje wkłady razem z pro- 
centami; jeżeli za8 pozostawał w fabryce lat pięć, ma prawo do 25% 
wkładów, nczyniopych nė jego rackunek przez fabrykę i za każdy rok 
przedłożony więcej niż 5 lat po 5% dodatku, aż do lst 20, po których 
upływie uczestnik odbiera całkowitą sumę. Z. fanduszów kasy ue zest- 
nicy mają również prawo zaciągać pożyczki. Sprawami kasy zawia 
duje zarząd, złożowy z przewodniczącego i jego zastępcy, mianowanych 

zez sdministracyę cukrowni, tudzież z czterech członków i dwóch 
zastępców, wybieranych z grona członków ma ogólnem zebraniu, oód- 
bywającem się raz na rok, W ogóle ustawa jest bardzo dógoódna dla 
uczestników. pz 

Przeciw usychaniu roślin pokojowych. Rośliny pokojowe cierpią 

gsto. na nsychanie wierzchołków młodych pędów. Na chorobę tę za- 
jadają najwięcej różne rodzaje palm, Przyczyną tej dolegliwości roślin 
jest rodzaj gąsienicy, przeciw której w ostatnich czasach zalecają Toz- 
twór aloesu. Roztwór ten. przygotowuje się w. gorącej wodzie, pizy: 
czem na bntelkę wody bierze się ćwierć funta aloesu. Tak przygoto- 
e 
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e1 


na lata następne, a mianowicie: r f 3 
Na aru 1896. Nagroda Towarzystwa . 1,500 rub, (Zraduce Sta- | "1*0 wfa wwoją stawkę. Frrzścu l 

kes); dla 3-letnich ogierów i klaczy, urodzonych w Cesarstwie i. Kró. UWAGA." Meldunki i pieniądzo należy nadsyłać do kaucelaryi © 

lestwie Polskiem.—Dystans 2 wiorsty,— Waga na ogiery 38 pady 15 + Towarzystwa przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 


-fantów; na klacze.3 pudy. 10 fantów.--Mianuje się klacze. do 19 (31) 32/898a Ww Warszawie. i 


W Drukarni Gazety Warszawskićj.— J[osBodeno Ileasypoo.—Bapniasd 28 Jefaópa (9 Arrapa) 1892/8 r. 
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